
20-go października 1929 t Cena numeru 10 groszy.

Pismo tysodntoue llnstrouone 
dla m iast, miasteczek I wsi.

O płata pocztowa ulszcłóna ryczałtem

ADRES: Wilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

CENA PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zł. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

___________8r- rocznie 5 zł, Conto czekowe 80187.
CENA O G Ł O S Z E Ń :

Przed tekstem  1/1 str. 150 zł., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.
37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.

Po tekście o 20°/0 taniej. Ża wiersz milimetrowy 
jednoszpaltowy ('/6) za tekstem 10 gr.

Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 
odpowiednich rabatów.

GŁOS WILEŃSKI Wydawnictwa rok IX



Uroczystości 350-lecia założenia i 10-lecia wskrzeszenia Uniwersytetu W ileńskiego
1579 — 1929.

s a r ^  * j$

M g l •-//>*<

KRÓL STEFAN BATORY. Założyciel Uniwersytetu Wileńskiego,



Nr.  42 G ł o s  W i l e ń s k i 3

W poprzednim  num erze „Głosu W ilańskiego" poda- Rozpoczęły się uroczystości od Nabożeństw a żałob- 
liśm y kró tką  wiadomość o rozpóczęciu^się 'w  .ubiegłą nego za dusze w szystkich zmarłych proferorów, stude- 
środę w ielkich uroczystości zjpow odu 350-letnięj" roczni- tów | i  pracowników U niw ersytetu  S tefana Batorego

Toga i b ire t rek to rsk i Skargi

V I  PETRUS SBAHOA ~'U' . > tvph<xn.a &■<. a 3Vv /} wwnć-V*fff*J
i'>lić'ts  r  V >i.‘ ■ ix d .v q r irx h ?  , . »)Viv
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Przed rozpoczęciem się nabożeństw a na ambopę' 
w szedł A rcybiskup-M etropolita W ileńsk i Romuald Jał- 
brzykow ski i odczytał orędzie Ojca św. do Rektora Uni­
w ersy te tu  S tefan Batorego.

O rędzie O jca Św iętego .
Do Światłego i Czcigodnego Męża Czesława Falitowskiego 

Wszechnicy Wileńskiej Rektora.
Św iatły  i Czcigodny Mężu!

Z uprzejm ego pi­
sma, k tó reś przed 
niedaw nym  czasem 
wystosował, ku ra­
dości swej dow ie­
dział śię Ojciec Świę­
ty , iż zam ierzacie w 
roku  trzechsetnym  i 
pięćdziesiątym  od za­
łożenia, z woli S te­
fana Króla Polskiego, 
waszej przesław nej 
W szechnicy — ucz­
cić pamięć owego 
dnia uroczystością 
publiczną.

P o d ję l i ś c i e  bez 
w ątp ien ia  myślszczę- 
śliwą. Cóż bowiem 
bardziej przyczynić 
się może do zdąża­
nia coraz szybszym 
z dnia na dzień k ro­
kiem ku ziszczeniu 
św ietnych zamiarów i 
poczynań owej Uczel­
ni, aniżeli w znaw ia­
nie uchw ały i pamię­
ci przodków i s ta ­
w ianie sobie za przy­
k ład  ich znakom i­
tych zasług?

S e r d e c z n ie  za­
tem  powodzenia w tej 
spraw ie życzy wam 
Ojciec Święty, który 
z miłem uczuciem 
przypom ina sobie, jak  
la t temu nie wiele, 
ku  zadowoleniu sw e­
mu, odwiedził, ową 
słynną siedzibę nau ­
ki, którą, jak  wiecie,
Stolica Apostolska, 
w m iarę sił i czasów 
możności, w ciągu 
wieków opiekować 
się nie przestaw ała.

Pozatem  serdecz­
nie raduje się Jego 
Św iątobliwość, że w 
Akadem ji waszej Wi­
leńskiej wznowiono 
tradycję nauczania 
wiedzy teologicznej; 
bo w szak zasady re- 
ligji katolickiej i owo 
św iatło górne, które na um ysł ludzki z Ew angelji spły­
wa, w szechnauk i cywilizacji obroną są i ozdobą. Prze­
to słuszna, byście z tak iej uroczystości wróżyli sobie 
w zrost i dalsy rozwój coraz większy i coraz szczęśliw ­
szy; tego wam Ojciec Święty życzy i o to darów nie­
bieskich Dawcę usilnie prosi Szczególnym zaś życzli­
wości Jego dowodem niechaj będzie, jż w uzyskaniu  po­
mocy Bożej pośredniczy Błogosław ieństw o Apostolskie,

Komitet wykonawczy odbudowy Uniwersytetr.JW ileńskiego w 1919 roku. 
Siedzą od strony lewej ku praw ej: Przew odniczący Komitetu ś. p. rek to r 
Józef Ziemaćki , ś. p. inż. Ludwik W asilewski, prof. Ferdynand Ruszczyc, 
inż. Bolesław Stankiewicz, dr. Ludwik Kolankowski, Zygmunt Nagrodzki, 
wice-prżewodnięząc Komitetu, dziekan prof. Stanisław W ładyczko i Bronisław

Umiastowski.

Grupa członków tym czasowego senatu akadem ickiego Uniwersytetu Wileńskiego. 
Od praw ej ku lewej: Rektor prof. Józef Z,-emacki, dziekan wydz lekarskiego 
prof. St. W ładyczko, prof. Lud. Kolankowski, dziekan wydz filozoficznego 

prof. St. P taszycki, dziekan wydz. praw nego prof. Alfos Parczew ski.

którego zarówno Tobie w raz z całem gronem  nauczycieli 
i uczniów waszej W szechnicy, ja k  i tym w szystkim , 
którzy uroczystości waszej będą uczęstnikam i, z m iłoś­
cią w Panu udziela.

0  ozem zaw iadam iając Cię, z należnym  szacunkiem  
chętnie oświadczam się, jako  oddany tobie

(—) Kard. G a s p ar i.
Z W atykanu, d. 30 w rześnia 1929.

Po odczytaniu orędzia ks. A rcybiskup Jałbrzykow -
ski w im ieniu w łas- 
nem, jako A rcypas- 
terz  Ziemi W ileńs- 
skiej, złożył U n iw er­
sy tetow i ż y c z e n ia  
pom yślnego rozwoju 
i pracy 

Piękne kazanie w y­
głosił w  czasie n a ­
b o ż e ń s tw a  Biskup 
Sufragan  W arszaw ­
ski i były rek to r, ks. 
Szlagow ski.

Po nabożeństw ie 
uform ow ał się w iel­
k i pochód, którego 
uczęstnicy w p ięk­
nych strojach un i­
w e r s y te c k ic h ,  ze 
sztandaram i udali się 
do kościoła św. J a ­
na, gdzie odbyła sią  
uroczysta akadem ja 
poświęcona r o z p a ­
m iętyw aniu  wielkiej 
rocznicy.

W czasie tej aka- 
d e m ji  przem aw iali 
przedstaw iciele rzą­
du, m iasta, un iw er­
sytetów , i w ielu or- 
g a n iz a c y j  n a u k o ­
wych i społecznych.

W ieczorem w sali 
m iejskiej odbyło się 
p r z y j ę c i e  w ydane 
przez miasto.

O s t a tn i e g o  dnia 
uroczystości m iało 
m iejsce uroczyste ot­
w arcie roku un iw er­
syteckiego t. j. roz­
poczęcie w ykładów  
na U niw ersytecie.

W ieczorem  tegoż 
s a m e g o  d n ia  s tu ­
denci zorganizowali 
wesoły pochód u lica ­
mi m iasta, przez k tó ­
re przeciągnęli ze 
śpiew am i i m uzyką 
św iecąc sobie pochod­
niam i.

Pochód zakończono 
na podw órku gm a­
chów, w których mie­

ści się B ra tn ia  Pomoc studentów  U niw ersy tetu  W ileń­
skiego. Odśpiewano tu  szereg pieśni i wygłoszono mo­
wy na cześć Uczelni, jej profesorów, a w szczególności 
rektora, ks. Falkow skiego.

U ro c z y s to ś c i  te pozostaw ią n iew ątpliw ie nieza­
tarte  wspom nienia wśród m ieszkańców naszego miasta, 
a g ło ś n y m  e c h e m  o d b i ją  s ię  w c a łe j  P o lsc e .
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Z PO L IT Y K I.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W P olsce.
Sejm i Senat, ja k  przew idyw aliśm y, zostaną zwołane 

w końcu bieżącego m iesiąca. N iew ątp liw ie posiedzenia 
ciał ustaw odaw czych będą burzliw e, bo szereg  stron ­
n ictw  zapowiada zgłoszenie w niosku o w yrażenie nief 

.ufności obecnem u rządow i. Ponadto w ypłyną ponownie 
spraw y b. m in is tra  skarbu Czechowicza, M iedzińskiego, 
Romockiego i innych nadużyć skarbow ych i adm ini­
stracyjnych.

P Piłsudski wyrzekł się jakoby wyjazdu do Włoch.
Podając tę  w iadom ość gazety tłom aczą to zbliżającym  
się term inem  zw ołania Sejmu, podczas obrad którego 
m ogą zajść wypadki bardzo w ażne.

Jeszcze jeden szczur uciekł z tonącego okrętu  bebe­
chów. M ianowicie złożył m andat poselski książę E u sta ­
chy Sapieha.

Zgon znakomitego malarza. Zmarł w K rakow ie znako­
m ity m alarz Jacek  M alczewski.

150-rocznieza zgonu Kazimierza Pułaskiego była ob­
chodzona w całej Polsce bardzo uroczyście. W W arsza­
wie dnia tego odbył się na placu Saskim wielki przeg­
ląd  wojsk, a pozatem  m iały m iejsce liczne akadem je.

Również z Am eryki nadeszły wiadomości, że rząd 
i społeczeństwo Stanów Zjednoczonych pięknie uczciło 
pamięć boha te ra—Polaka, który  poległ w walce- o wol­
ność Stanów  Zjednoczonych.

Z agranicą.
Woldemaras — złodziejem. Jedna  z gazet angielskich 

ogłasza wiadomość, że W oldem arasowi grozi proces 
sądowy o roztrw onienie m iljona litów , z którego jakoby  
dotychczas nie w yliczył się wobec nowego rządu.

Wyrok w sprawie opolskiej. O spraw ie tej pisaliśm y 
w swoim czasie. Chodzi o napad bojówek niem ieckich 
na śpiew aków  polskich, k iedy ci m ieli w ystępy tea tra l­
ne w Opolu.

Sprawcy ąapadu byli sądzeni lecz sąd niem iecki 
badając spraw ę stronniczo w iększość bandytów unie­
w innił resz tę  zaś ukarał bardzo łagodnie.

Ewangelja święta
na  niedzielę  dw u d z ies tą  d ru g ą  po  Ś w iątkach  

zapisana u św. Mateusza rozdz. 22, w. 15 — 21.

W  on czas: Odszedłszy Paryzeuszow ie, radzali się 
jakoby C hrystusa podchwycili w mowie. I posłali mu 
ucznie Swoje z Herodyany mówiąc: Nauczycielu, wiemy, 
iżeś je s t  praw dziw y, i drogi Bożej w praw dzie  nauczasz, 
a nie dbasz na nikogo, albowiem nie oglądasz się na 
osobę ludzką; powiedzże nam  tedy, coć się zda, godzili 
się dać czynsz cesarzowi, czyli nie? A Jezus poznaw­
szy złość ich, rzekł: Czemu mnie kusicie obłudnicy? 
Pokażcie mi m onetę czynszow ą. A oni Mu przynieśli 
grosz^ I rzekł im Jezus: Czyj je s t  ten  obraz i napis? 
Rzekli Mu: cesarski. Tedy rzekł im: Oddajcież tedy co 
je s t  cesarskiego cesarzowi, a co je s t  Bożego Bogu.

N a u k a .
Z wielu m iejsc Ew angelji św. dow iadujem y się, że 

Paryzeuszow ie kusili Pana Jezusa  i podstrzegali Go. 
Na dziś wyznaczona Ew angelja mówi nam, że już  nie 
oni sami, ale w ysłani przez nich uczniow ie podchwyty­
wali w (mowie Chrystusa. Ci w ysłańcy Faryzeuszów 
byli stronnikam i H eroda, zw olennikam i rządu  rzym kie- 
go, a w stosunku do osoby Zbawiciela byli zdrajcam i, 
szpiegam i, donosicielam i. W szystko czynili, żeby na ra ­
zić Jezusa  wobec władz rzym skich. W rogie sobie w te ­
dy stronnictw a sprzym ierzyły się, żeby zgnębić C hrystu­
sa. Jak  lisy, podchodzą do Zbawiciela i zaczynają od 
pochlebstw; „Nauczycielu — pow iadają — wiemy, iżeś 
je s t  prawdziwy i drogi Bożej w praw dzie nauczasz". 
Jak ie  to napraw dę piękne odezwanie się do Pana Jezu­
sa. A jak ie  brzydkie i n isk ie są cele m ówiących i na­
stępnie  pytających; „Powiedzże nam tedy, oo ci się 
zda: godzi li się  dać czynsz cesarzowi, czyli nie?" 
A więc z jednej strony pochlebstwo, a z drugiej pod­
łość. W iedzieli przecie, że płacenie czynszu je s t  rzeczą 
konieczną, a dla opornych płatników  przym usową. I ta ­
kie podstępne pytanie staw iają  Chrystusow i Panu.

Kiedy o tem  mówimy przypom ina się  nam podobnie 
podłe postąpienie kogoś w czasie naszej niedaw nej nie­
woli rosyjskiej. Wiemy, że były wtedy w obiegu ruble 
rosyjskie z odpowiednim  napisem  i podobizną cesarza, 
czyli cara. Dwóch ludzi miało z sobą pewne rachunki, 
podczas których nie mogli łatw o dojść do porozumienia. 
W trakcie  godzenia się nieco się podniecili i jeden  
z nich, dajmy na to W ojciech, rzucił Grzegorzowi rubla 
na stó ł z okrzykiem: „Nie chcesz opuścić, to masz!"

Rubel, jako okrągły, potoczył się po sto le  i spadł na 
podłogę. Grzegorz, chcąc pomścić złość W ojciecha, pod­
niósł m onetę, udał się do policji rosyjskiej i oskarżył 
W ojciecha o to, że pieniądz z tw arzą  „najjaśniejszego 
pana" śm iał rzucić na ziemię. Łatwo już dom yśleć się, 
ile m iał z tego oskarżenia kłopotu W ojciech i ile czasu 
m usiał odsiedzieć w  w ięzieniu. Był to podstęp Grzego­
rza, podobny do podstępu wysłańców faryzeuszow skich 
do Pana "Jezusa.

W jednym  i w drugim  w ypadku m oneta była rze­
czą zdradliw ą. Przed epoką M achabeuszów, Hebrajczycy 
nie mieli w łasnej m onety bitej. W ym ieniali oni bez­
pośrednio jedne  przedm ioty na drugie, lub też używali 
w handlu  m etali szlachetnych, lecz bez żadnych wycis 
ków. Dla wygody dzielono m etale na sztaby, drążki, 
kółka, kaw ałki pełnej, określonej w agi i jeżeli ważyły 
ta len t, sykl, mnę i t. p., nazyw ano je  ta len tam i, sykla­
mi, m nam i, Szymon M achabejczyk otrzym ał od An- 
tyocha VII-go, króla syry jsk iego , w roku 140 przed na­
rodzeniem  Crystusa, praw o bicia m onety w łasm j. P rze­
chowane są sykle i półsykle, sreb rne  i bronzow e, Szy­
mona i jego  następców . Mają te  m onety z obydwóch 
stron  napisy literam i staro-hebrajsk iem i. Stosow nie do 
przepisów  praw a mojżeszowego, żadna z m onet m acha- 
bejsk ich  nie ma wyobrażenia postaci ludzkiej, a tylko 
ga łązkę  kw itnącą, palmę, kłosy, grono w inne it.p.

Ponieważ w czasach C hrystusa Pana kraj pa lestyń ­
ski podlegał rządom  Rzymian, przeto i m oneta obie­
gowa była rzym ska. Kiedy P an  Jezus zwrócił się do 
przeciw ników  swoich z żądaniem  „Pokażcie mi m onetę 

. czynszow ą", to oni Mu podali gfosz. A kiedy w skazał 
na odciski m onety i zapytał: „Czyj je s t  ten  obraz i na­
pis?", oni odrzekli: „cesarski", Tą m onetą był denar, 
m oneta sreb rna , często w zm iankow ana przez Ew ange­
listów . W czasach Pana Jezusa  denar srebrny  miał 
wartości około franka i był u Rzymian zw ykłą zapłatą, 
ja k ą  otrzym ywał robotnik za dzień pracy. Tę m onetę 
żydzi składali Rzymianom jak o  podatek rządow y, albo 
czynsz, dlatego Zbawiciel nazw ał ją  m onetą czynszową. 
Na denarze z jednej strony znajdow ała się postać bo­
gini Zwycięstwa, a z d rug ie j rydw an unoszony przez 
cztery konie. A ju ż  w czasach Chrystusa, w dobie ce­
zarów, na jednej stron ie  wybijano ich w izerunki, tak  
nap is (imię) ja k  i obraz cesarski.

W rozm owie z uczniam i faryzejskim i w ygłosił Pan 
Jezus tę  piękną i w zniosłą zasadę: „Oddajcież tedy, co 
je s t  cesarskiego, cesarzowi, a co je s t  {Bożego, Bogu". 
I do nas te słowa się  stosują: „Bóg i Ojczyzna", oto 
nasze cele! Żyć i postępować mamy na.chlubę Ojczyzny 
i na chw ałę Bogu w Trójcy Św iętej jedynego.
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Rzeczy ciekawe.
Potworna zbrodnia żebraków. Ze Lwowa donoszą

0 w ykryciu potwornej zbrodni nienotow anej dotychczas 
w kronikach krym inalnych.

Przed trzem a la ty  jednej z m ieszkanek Lwowa zgi­
nęła 5-letnią córeczka. W szystkie poszukiw ania w szczę­
te przez zrozpaczoną m atkę za zaginioną dziew czynką 
pozostały bez rezultatu . Również dochodzenia policyj­
ne nie dały dodatnich wyników. M atka b lisk a  obłę­
du, rozpoczęła poszukiw ania na w łasną rękę, krążąc po 
odpustach i rozm aitych m iejscowościach Małopolski i Wo­
łynia, rozpytywała się ludzi o zaginione dziecko. Tra­
giczna ta  w ędrów ka trw ała  3 lata.

Nieszczęśliwa kobieta popadła w nędze i żyjąc n ie­
omal o żebraczym  chlebie, nie traciła  nadziei i dalej 
wędrowała. I w reszcie w Żółkwi, nastąp ił koniec nie­
sam ow itej w prost h istorji. M atka spostrzegła przed koś­
ciołem ślepą, w ynędzniałą o złam anej rączce dziewczyn­
kę, k tóra siedząc na stopniach św ią tyn i płaczliw ym  gło­
sem dopraszała się jałm użny.

W iedziona jak im ś przeczuciem podeszła do kaleki
1 ofiaiow ała jej parę groszy, prosząc, żeby m odliła się
0 odzyskanie jej zaginionej córeczki. Kaleka na dźwięk 
głosu kobiety  zaczęła płakać i skarżyć się, że i ona 
rów nież m iała przed laty  swój dom i sw oją m ateczkę, 
lecz źli ludzie porwali ją, m orzyli głodem , w yłupili oczy
1 wykręcili rączkę i tak  zm asakrow aną puścili na żebry, 
a w szystek  wyżebrany przez n ią grosz odbierają, a gdy 
nic nie uzbiera, b iją  j ą  i katu ją .

W czasie tej spowiedzi dziecka, kobieta rozpoznała 
w niem  swoją u traconą przed trzem a la ty  córeczkę. 
Rozdzierający krzyk nawpół przytom nej m atki zw abił 
przed kościołem tłum  gapiów, oraz policjanta, który 
odrazu wdrożył dochodzenia.

N ieszczęśliwa m atka  zabrała sw ą okaleczoną córecz­
kę, odzyskaną w prost cudem, a policja aresztow ała k il­
kunastu  żebraków , k tórzy porw ali dziew czynkę i do­
puścili się na niej tak  potw ornej zbrodni.

Pies, który był dzielniejszy od ludzi. W .Wiśle pod 
Grudziądzem  kąpał się siedm ioletni Alfons Żuchowski, 
syn u rzędn ika kolejowego. W pewnej chwili chłopczyk 
dostał się w w ir wodny i zaczął szybko tonąć. — W krót 
ce znikł pod pow ierzchnią wody. Pom im o, że w pobli­
żu kąpało się w iele osób, nieszczęśliw em u n ik t n ie po­
śpieszył z pomocą.

W ypadek ten  w idział pies-w ilk, w ygrzew ający się 
na brzegu na słońcu. Dzielne zw ierzę, wskoczyło do 
rzeki, podpłynęło do m iejsca, gdzie Żuchowski skry ł 
się pod wodą, dało nurka i w ypłynęło z topielcem , po 
czem, c iągnąc go za włosy, skierow ało się do brzegu.

Mokre włosy chłopca wym knęły się z zębów w ilka 
i ciało chłopca ponownie zniknęło pod wodą. Wówczas 
wilk dał po bohatersku  nurka  poraź drugi, znowu w y­
dobył chłopca i popychając jego  ciało pyskiem , dopły­
nął do brzegu.

Teraz dopiero zajęli się  ofiarą W isły ludzie... 
Chłopca po długich, bo niem al godzinnych zabiegach 
ratow niczych, zdołano przyw rócić do życia.

Pies jes t w łasnością pryw atną.
Zniewolona przez żyda. Na przechodzącą przez las 

w pobliżu wsi Samocin 14 le tn ią  Helenę córkę gospoda­
rza we wsi B iałołęka-D w orska (gm. Jab łonna), napadł 
m ieszkaniec w si Kreczyn (gm. Zabrodzie) Efroim  T ejse  
i przy pomocy siły  fizycznej, dopuścił się ohydnego 
gw ałtu. Po dokonaniu zwierzęcego czynu, wręczył p ła­
czącej dziewczynce 10 złotych, by nikom u o tem , co się 
stało, nie mówiła. Na sku tek  zam eldow ania ojca shań- 
bionej dziew czynki, policja aresztow ała Tejsa i p rzeka­
zała władzom sądowym.

), bo za małe
Dobrze udana próba z kredytami na 
dla włościan — ale przykre 

kredyty!
Swego czasu Państw ow y B ank Rolny wyznaczył 

k redy ty  w wysokości 5.000.000 zł., celem  popierania 
k rycia  dachów na wsi m aterjałam i ogniotrw ałem i. zie 
cel ten  je s t  nadzwyczaj godny poparcia ze strony  pań­
stw ow ych insty tucyj bankowych, nad tem  nie potrzeba 
się rozwodzić. P rzem aw iają za tem  zbyt silnie zarówno 
w zgląd na podniesienie poziomu naszego budow nictw a 
na wsi, a przedew szystkiem  w zgląd  na spraw ę bezp ieczeń­
stw a przeciw pożarow ego wsi, zwłaszcza w środkowej 
i wschodniej części naszego kraju . W szak n ieste ty  aż 
nazbyt często czytam y o w ielkich  klęskach pożarowych, 
k tórych  ofiarą  padają całe wsie i m iasteczka.

Na podstaw ie w spom nianych kredytów  P aństw ow e­
go Banku Rolnego otrzym ują w łościanie za pośredn ict­
wem swoich spółdzielni przy zakupie m aterja łu  ognio­
trw ałego na krycie dachów k red y t 3 le tn i na dogodnych 
w arunkach.

Z kredytów  przyznanych na ten  cel przez Państw o­
wy Bank Rolny skorzystali początkowo producenci t.zw . 
„E tern itu", row ijając w ydatnie sprzedaż swego produktu.

Dla ogniotrw ałego krycia  dachów wchodzą w ra ­
chubę rów nież inne m aterjały , zwłaszcza zaś blachy 
ocynkowane, k tóre dzięki swym właściwościom  i przystęp­
nej cenie, p rzedew szystkiem  trw ałości, są  już  od w ielu 
la t znane także ludności w iejsk iej, jako  doskonały m aterja ł 
do nowoczesnego krycia dachów.

U znając rzeczyw iste zapotrzebow anie i uw zględn ia­
jąc  życzenia szerokich kół w łościańskich Państw ow y 
Bank Rolny rozdzielił przyznane k redy ty  w ten  sposób, 
że korzystać m iały z niego w wysokości l 1/, m ilj. zło­
tych blachy ocynkowane, w wysokości 1/? m ilj. złotych 
blachy „E tern it" , z resz ty  zaś inne m aterjały .

Ja k  się jednakże w prak tyce okazało, podział ten  
nie odpowiada isto tnem u zapotrzebow aniu ludności 
w iejskiej, gdyż ju ż  obecnie t. j. zaledw ie k ilka  piiesię- 
sięcy później, Państw ow y Bank Rolny stw ierdził, że 
przydział kredytow y dla b lach ocynkowanych został 
znacznie przekroczony, bo doszedł do kwoty 2.800.000 zł. 
Państw ow y Bank Rolny oczywiście czem prędzej w szel­
kie dalsze k redy ty  zam knął. Ja k  nas pow iadam iają, za­
potrzebow anie włościan na blachy ocynkow ane do k ry ­
cia dachów Jest jeszcze ogrom nie duże i zaledw ie m ała 
część jeg o  została dotychczas zaspokojona. Do cynkow- 
ni w pływ ają w dalszym  ciągu liczne zam ówienia, k tó­
rych w ykonanie zależne je s t  od uruchom ienia dalszych 
pożyczek n a  ten  cel dla w łościan.

Spraw a powyższa nasuw a nam  następujące wnioski.
a) że podjęte przez Państw ow y Bank Rolny u dz ie ­

lanie pożyczek było niezm iernie na czasie i odpow ia­
dało isto tnym  palącym  potrzebom  w łościan.

b) że jednak  środki wyznaczone były za szczupłe 
i nie w ystarczające naw et w przybliżeniu w stosunku  
do isto tnego  zapotrzebow ania.

c) że zatem  to, co dotychczas w tej spraw ie ze 
strony państw ow ych insty tucyj bankow ych zrobiono na­
leży uważać za dobrze udaną próbę, k tó ra  w n a s tę p s t­
wie pow inna stać się podstaw ą do działalności na 
w iększą skalę zakrojonej.

Chodzi o spraw ę w ielkiego pożytku dla kraju . Cho­
dzi o um ożliw ienie szerokim  kołom ludności włościań­
skiej, zw łaszcza we w chodniej części kraju , nowoczes­
nego i ogniotrw ałego krycia dachów w zagrodach w iej­
skich.

Leży to z re sz tą  n ietylko w in teresie ludności 
w iejskiej, leży również w in te resie  zakładów  ubezpie­
czeniowych, leży również w in te resie  ogólnym  Państw a. 
Chodzi o to, aby zrobiw szy k rok  jeden , nie stanąć na 
początku drogi, lecz pójść rozsądnie dalej ku tak  poży-x 
tecznem u celowi. .
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Listy z miasteczek i wsi,
S W I Ę C I A N Y .

Dnia 6 b. ra, w Sw ięcianach w sali kina „Helios" 
odbyło się zebranie, zwołane przez jednego  z urzędników  
państw ow ych, n iejak iego  K rasickiego, k tó ry  pracując 
w sejm iku powiatowym  jednocześnie pełnił obowiązki 
sek re tarza  bebechów Sw ięciańskich.

Ju ż  na w stępie zapow iedział p. K rasicki, że zebrani 
m ają jedyn ie  w ysłuchać tego, co pow iedzą przybyli 
z W ilna mówcy, a pozatem  nikom u głos udzielany nie 
będzie.

W idocznie organizatorzy mocno obawiali się drażli­
wych zapytań  ze strony oszukanych i obałam uconych 
wyborców.

Pierw szy zabrał głos b ra t m in istra  wojny, p. Jan  
Piłsudski.

Dowodził on konieczności zm iany K onstytucji i tw ier­
dził, iż ustrój parlam entarny  na wzór francuskiego je s t 
ju ż  p rzestarzały , że w Polsce należy przeprow adzić w y­
bory prezyden ta  przez powszechne głosow anie itp . rze­
czy, znane aż nadto dobrze ze złożonego w swoim cza­
sie p ro jek tu  konstytucyjnego bebechów.

Całkiem  skandalicznie wypadły popisy krasomówcze 
drug iego  bebechowca, senatora  Trzeciaka. Może p. Trze­
ciak  rzeczywiście je s t  doskonałym  rolnikiem , ale polityk 
z n iego i mówca bardzo słaby. Ględził biedaczek przez 
dłuższy czas jąk a jąc  się, s tękając  i słuchając tego, co 
podpow iadał m u sek re tarz  K rasicki.

Z wywodów senatora  T rzeciaka w ynikałoby, że 
w szystko, co w Polsce istn ie je , zawdzięcza swe pow sta­
nie obecnem u rządowi.

Do tych stw orzonych zdaniem  p. T rzeciaka przez 
rządy  p. P iłsudskiego dobrodziejstw  zaliczyć należy 
i banki spółdzielcze, i kasy S tefczyka, chociaż is tn ia ły  
one i rozw ijały się doskonale już  przed zamachem m a­
jowym , a p. T rzeciak zapew ne już wówczas do nich 
należał.

W reszcie, chcąc w idocznie olśnić słuchaczów pięk- 
nemi widokami na przyszłość, zapow iedział p. senator 
i sanator, że niebaw em  pow iat Sw ięciański p rze tn ie  ko­
lej szerokotorow a.

Szkoda wielka, że nie dano możności wypowiedzieć 
się zebranym  i zapytać bebechów o przyczynach upadku 
rolnictw a, o złej polityce, k tóra doprow adziła do tego, 
że ro ln ik  zbiory swe sprzedać je s t  zm uszony za bezcen 
i niew iadom o naw et, czy uzyskane pieniądze starczą  na 
opłacenie podatków , a gdy  w iosna przyjdzie, znów uka  
że się widmo głodu i nędzy? Nie pozwolono zapytać, 
dlaczego urzędnicy pozostają niem al w nędzy, a handel 
i przem ysł polski upadają, zaś bogaci się jedyn ie  ten  
pasorzyt, o którym  pisał „Głos W ileński" w nr. 36-ym?

Na w szystkie te  py tan ia  należałoby zebranym  od­
powiedzieć, ale panowie bebechow cy tego nie uczynili.

Jeżdżą oni po k ra ju  i z całą bezczelnością w ystę­
pują wobec ludzi tak , jak b y  nie m ieli na sum ieniu owych 
8 m iljonów (a może i w ięcej) w ydanych niepraw nie na 
wybory. Pielarz.

SOŁY (paw. Oszmiański).
Dawno już  n ik t z naszych Sół w „Głosie W ileńskim " 

nie p isał, w ięc korzystam  ze sposobności, by parę słów 
skreślić .

Otóż w  swoim czasie p isaliśm y o nieporządkach, 
jak ie  się  działy w kooperatyw ie solskiej i w kasie 
Stefczyka.

Dziś te  przykre spraw y należą już  do przeszłości 
i odkąd na czele kooperatyw y stoi jak o  p rrzes p. Żyliń­
ski, z m aj. D okurniszki, od tąd  kooperatyw a pracuje 
dobrze i ju ż  o żadnych stra tach  i nadużyciach mowy 
naw et niem a. Sprzedaje nasza kooperatyw a w szystko, 
czego ro ln ik  potrzebuje, od m aszyn rolniczych począw­
szy i na tow arach kolońjalnych kończąc.

Nie podoba się naturaln ie istn ien ie  koperatyw y ży­
dom, bo oni u  nas cały niem al handel opanowali i na 
trzydzieści przeszło sklepów w Sołach, prócz apteki 
i kooperatyw y, m am y ty lko  jed e n  sk lep  polski p. Kon­
dratow icza.

Ludność chrześcijańska pow inna ten  sk lep  popierać 
kupując w nim i w koperatyw ie, nie dając w ten  spo- 
zarobić żydom, a tylko swem u Polakowi.

A jeżeli dobrze będą targow ały  sklepy polskie, to 
może żydzi zaczną nareszcie od nas do swej Palestyny 
się wynosić.

Tem bardziej, że położenie handlu u nas dziś nie 
je s t  św ietne. Podatki bardzo duże, a ta rg  stosunkow o 
słaby, bo kupują ty lko rolnicy (żyd do polskiego sklepu 
nie zagląda), k tórzy dziś mocno narzekają  na ciężkie 
czasy, gdyż cena na zboże je s t w prost niebyw ale n iska. 
Za żyto płacą 3 zł. 50 gr., a już 3 zł. 60 gr. najwyżej 
za pud. Owies i jęczm ień nie przew yższają 3 zł. To też 
sprzedając po tak  n iskich cenach rolnicy m ają bardzo 
mało gotów ki i zakupy ograniczają do rzeczy jedynie 
koniecznych.

Tyle w tej spraw ie.
Pozatem chciałem nadm ienić, że m iasteczko nasze 

w ygląda coraz lepiej, bo ulice się b ruku je , domów od­
budow ano bardzo dużo i już  ludzie o strasznych cza­
sach wojennych poczęli zapominać.

W gm inie również panuje w zględny ład  i porządek, 
bo w ójta mamy człow ieka dobrego i uczciwego. J e s t  
nim  p. Z aw adzkPz pod Sół. Cieszy się  on powszechnym 
szacunkiem  i poważaniem .

Tyle narazie o naszem  życiu napisać mogę. Może 
w  najbliższej przyszłości jeszcze napisz^. a.

Zle! Zima znćw może być mroźną!
Pierw sza niezw ykle o stra  zim a (po w ielu daw niej­

szych łagodnych), jak ą  przeżyliśm y w styczniu i w lu ­
tym  roku bieżącego, w ydała się w szystk iem  zjaw iskiem  
niezwykłem , k tóre było niejako niepow tarzalnym  w ybry­
kiem natu ry . Tymczasem m nożą się oznaki, że przycho­
dzi do nas teraz  cała se rja  równie ostrych zim, z k tó ­
rych  ta  była tylko pierw szą.

Ostrą zimę także nakoniec bieżącego roku i na po­
czątek przyszłego zapowiada szereg oznak, przew iduje 
ją  m eteorologja (m eteorologją nazywamy naukę o pogo­
dzie), wróżą oznaki górali i w ieśniaków  na równinach.

O statnie otrzym ane telegram y z Paryża głoszą, że 
w ielkie w rażenie w yw arła tam  przepow iednia zimy, 
ogłoszona przez znanego m eteorologa francuskiego 
z obserw atorjum  w Talence (niedaleko Bordeaux) p. 
Memery. •

W edług jego  system atycznie prowadzonych badań 
plam  na słońcu, m a nastąpić niezw ykle ostra zim a, do 
której zeszłoroczne mrozy były niejako przygotowaniem . 
Stosownie(]do tych mrozów należy oczekiw ać również 
niezw ykle upalnego la ta  w przyszłym  roku.

M eteorolog zakończył swoje proroctwo słow am i: 
Zwykłe zimowe płaszcze nie będą stanow iły  żadnej 
ochrony przeciw ko nadchodzącym  mrozom, również nie 
w ystarczy cen tralne  ogrzew anie m ieszkań. -Handlarze 
fu te r porobią w ielkie in teresy , a drzewo i w ęgiel będą 
najbardziej pożądane w handlu.

Ulodomokl praktyczne*
Egzamina dla nauczycieli szkół powszechnych. W dniu 

21 b. m. rozpoczną się w  W ilnie egzam ina dla niekw a- 
lifikow anych nauczycieli szkół powszechnych.

Do egzam inu m ogą p rzystąp ić  ci nauczyciele, k tó­
rzy w stąpili do zawodu nauczycielskiego przed l  paź­
dziernika 1926 r; i dotychczas swych kw alifikacyj nie 
uzupełnili.
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Wiadomości kościelne.
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia J. 

E. ks. A rcybiskupa-M etropolity  W ileńskiego, ks. Ale­
ksander Syczewski lic. teoi., został przeniesiony na p re ­
fek ta  Sem inarjów N auczycielskich do B iałegostoku; ks. 
W iktor N ielubicz-Tukalski m ianowany został prefektem  
gim n. państw , w Lidzie; ks. Józef Poniatow ski M. T. 
na w łasną prośbę zwolniony został od obowiązków obroń­
cy węzła m ałżeńskiego; ks. dr. W alerjan  Meysztowicz 
m ianowany został obrońcą węzła m ałżeńskiego; ks. F lor­
ian  M arkowski na w łasną prośbę zwolniony został od 
obowiązków w ikarego przy kośc. św. Ducha w W ilnie; 
ks. W iktor Kochański m ianow any został w ikarym  przy 
tym że kościele.

Rok szkolny w Seminarjum metropolitalnem. .W osta­
tn ich  dniach w rześnia rozpoczął się w S m inarjum  Me­
tropolitalnem  rok szkolny. Rekolekcje pow akacyjne od­
byli alum ni pod kierunkiem  ks. D ąbrow skiego T. J. 
Wślad za tem  rozpoczęła - się praca norm alna na W y­
dziale Teologicznym U. S. B. W b. r. ak. na Teologji 
jes t 76 alum nów , na Filozofji — 64, na kursie  g im naz­
jalnym  — 15, czyli razem w całem Sem inarjum  155 ciu, 
w czem je s t  6 diakonów a 40 m a cztery  m niejsze św ię­
cenia. W roku  bieżącym  Sem inarjum  nie posiada o sta t­
niego kursu, a w ięc i nowych kapłanów archidiecezja 
w ileńska nie będzie miała..

Nowych alumnów w tym roku w stąpiło: 18-tu na 
Fiłozofję i 2-ch kandydatów  na ku rs gim nazjalny. K urs 
gim nazjalny w tym  roku  je s t  tylko jeden , m ianowicie 
V III-a kl. gimn.

Wobec braku miejsca w Seminarjum, dość znacznej 
liczbie kandydatów odmówiono przyjęcia.

Wiadomości rzemieślnicze.
Ceny orjentacyjne metali.

Za 1 klg. cyny w blokach . . . . . . .
ołowiu h u tn ic z e g o ................. ....
c y n k u .............................. ....
antym onu . - .............................. ....
alum inium  hutniczego (glinu) .
blachy c y n k o w e j..................... ....
blachy m iedzianej . . . . . .. 
blachy m osiężnej . . . . 4 zł.

» » 
n >»

11 zł. — gr- 
1 zł. 25 gr-
1 zł. 40 gr-
2 zł. 25 gr.
4 zł. 80 gr. 
1 zł. 72 gr.
5 zł. 30 gr. 

- 4 zł. 80 gr.

CENY w
Na rynku w dniu 15 ym

za 100 klg.
zł. zł
25
28
27 
25
28

28
35
39
27
32

żyta . . . .  
pszenicy . . 
jęczmienia . 
owsa . . . .  
gryki . . . .

za 1 klg.
zł.gr. zł.gr.

m ięsa wołowego 2.20 — 2.80 
cielęciny . . . 2.70 — 3.00 
baraniny . . . 1.80 — 2.20 
w ieprzow iny . 3.00 — 3.40 
słoniny krajów. 4.80 — 4.40

WI LNI E.
października p łacono:

zł.gr. z ł.g r
smalcu wieprz. 4.00 — 4.20 
masła niesolon. 6.00 —• 6.50 

solonego 5.00 — 5.50 
cukru kryształ — — 1.70

„ kostka . ------  2.05
soli białej . . 33 — 35
kawy naturaln . 8.00 — 9.00 

„ zbożowej 2 00 — 3.50 
herbaty  . . . 27.00 —30.00 
nafty  1 l itr  . . — — .65
m ydładoprania 1.80 — 2.40 
świec . . . .  2.25 — 2.80 
1 litr  śm ietany 1.80 — 2.00 
10 sztuk  jaj . . 2.00 — 2.20

CZYTAJCIE, POPIERAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE
f l ł f t c  W - l l A n c l f i *  Tygodnik ilustrowany dla W  I l v l l 5 m  wszystkich p o ż y te c z n y .

KALENDARZYK
PAŹDZIERNIK

20 N, Jana Kantego

21 Pon. Urszuli P. M.

22 Wt. Korduli i Alodji P. P. M. M.

23 Sr. Seweryna i Romana B. M.

24 Czw. Rafała Arch.

25 Piąt. Kryspina i Kryspiniana

26 Sob. Ewarysta P. M.

Odmiany księżyca.
Ostatnia kwadra 25 go października 

o godzinie 3 m. 21.

Ceny obcych walut.
z dn. 15-go października 1929 r. 

Banki płaciły za i dolara 8 zł. 86 gr. 
za 10 rubli w złocie 45 zł. 60 gr.

Jesień przędzę snuje 
białą,

Wiatr ją rwie i miota, 
Wszystko zwiędło, ule­

ciało — 
Została tęsknota. . 
Babie lato smutnej ziemi 
Włosienicę szyje — 
Chmurne słonko oko 

mruży,
Łzę pod rzęsą kryje. . 
Smutna ziemio, biedna 

wdowo. 
Serce me przy tobie— 
Niosę-ć piosnkę, dobre 

słowo, 
Pociechę w żałobie... 
...Przetrwaj tylko z ia- 

rą w łonie 
Zwalcz zimowe chłody 
Ono znów ci zwieńczy 

skronie
Na wiosenne gody!.. 

M, Gawalewicz.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu W. Z. Lida. Jeżeli zrozumieliśmy dobrze pańskie pytanie’ 

to rozchodzi się o to, że wierzyciel, któremu wystawi! weksle zgubił 
je, czy też zostały mu ukradzione i obecnie domaga się on, by wysta­
wił mu Pan nowe weksle?

Otóż naszym zdaniem, w żadnym wypadku nie powinien Pan 
wystawiać nowych weksli, zaś wierzyciel, skr ro mu weksle zginęły, 
winien zwrócić się do Sądu z żądaniem unieważnienia zaginionych 
weksli. Mając postanowienie Sądowe będzie on miat całkowite zapew­
nienie otrzymania należności.

P. W iłkojć Jan — Zabłociszki. Otrzymane 1 zi. 30. gr. zapi­
saliśmy jako zaległość za wysyłanie „Głos Wil.“ w lutym i marcu oraz 
na bieżący mies ąc, t j październik. Do końca roku pozostaje jeszcze 
do opłaty 1 zi za listopad i grudzień.

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
Anarchista.

Załóżmy się panie komisarzu, że wystarczy jedno 
słowo, a pan i pańscy podwładni przestaniecie mnie 
poszturchiwać i będziecie obchodzić sie ze mną ja k  
z jajkiem .

— Wątpię...
— W kieszeni mam bombę!

Jąkała.
— Jak mogłeś wziąć sobie żonę, która się jąka?
— Umyślnie. Kiedy w nocy późno wrócę do domu— 

to zanim ona wyjąka jedno słowo, ja  już chrapię.

B I B U Ł K I
G Ł A D K I E  i M A R S Z C Z O N E

w kilkudziesięciu kolorach do dekoracji izb, 
obrazów, półek! kostjumy z bibułek, kokar­
dy, kwiaty, lampiony, ozdoby choinkowe.

SPRZEDAŻ DET. W SKLEPACH

Hurtowo— Sfndykat 1(6IBUK0Lł( S-ka z o. o.
WARSZAWA, DŁUGA 28.

Zpb. książkę wojskową wyd. przez P. K. U. Wilno na imię Zaml- 
ciańskiego Icka zamieszk. ul. Nowo-Subocz 8 —unieważnia się

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny i wydawca P iotr Kownacki

Drukarnia „Dziennika Wileńskiego* Wilno, Móstpwą Nr. 1.


